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Di mj» o godzinie *k popołudniu

Zdecyduje sie les Gorgonowej
Mowy obrońców * prokuratora

SąJ Najwyższy do późnego wie­
czora zajmował się wczoraj roz­
patrywaniem skargi kasacyjnej w 
procesie Rity Gorgonowej, której 
obszerne streszczenie podaliśmy 
już we wczorajszem a BC.

Cztery godziny trwał referat 
sędziego Wyrobka, tego samego, 
który byl referentem na poprzed­
niej rozprawie w sądzie najwyż­
szym, w kasacji od wyroku śmier 
ci.

Jakie popełniono błędy
—  Nie zamierzam tym razem 

dawać dłuższego opisu sprawy —  
zaczął sędzia. I odrazu przystąpił 
do omówienia wszystkich czterna­
stu punktów kasacji, odczytując 
każdy i referując kolejno z akt 
sprawy dane z sądu krakowskiego.

Po południu rozpoczął przemó­
wienie adw. Ettinger.

—  Gdy ta głośna sprawa, po 
uchyleniu wyroku śmierci, prze­
szła do sądu krakowskiego, wszy­
scy mieli nadzieję, że potoczy się 
w  atmosferze spokoju, a jednak 
zaczęto popełniać kardynalne błę 
dy, i to od samego początku.

Tu obrońca porusza nieuwzględ 
nienie wniosków o ekspertyzę psy 
chologiczną Stasia Zaremby, spra 
wę stosunku prof. Ołbrychta do 
obrony i ukaranie adw. Axera 
grzywną za krytykę prof. Olbrych 
ta, sprawę niewłaściwego robie­
nia przez przewodniczącego uwag 
zawierających poglądy o  winie 
G orgonowej, sugerowania przy­
sięgłych, że tylko ona mogła za­
mordować ś. p. Lusię Zarembian- 
kę i t. p.

Nie wolno sugerować 
sędziów

—  O co powinien bardziej tro­
szczyć się sąd krakowski? O spra 
wiedliwość, czy o dobrą sławę 
prof Ołbrychta, nazywając go 
profesorem najstarszego uniwer­
sytetu, którego powaga sięga da­
leko poza granice miasta? Wystą­
pienie adw. Axera z krytyką prof. 
Ołbrychta było legalne, a ukara­
nie obrońcy stanowi pogwałcenm 
kardynalnych piaw obrony. Za-

dza Henryka i Stanisława Zarem­
bów, a gdyśmy odpowiedzieli, że 
nie, to trybunał oświadczył, że nie 
domaga się od obrony szukania 
sprawców, bo nie widzi potrzeby, 

—  Nie wolno w ten posób —  
wola obrońca —  wprowadzać przy 
sięgłych w nastrój emocjonalny 
i sugerować im strasznego wraże 
nia. Sędzia - referent słusznie po­
więdnął, że oskarżenie Gorgono­
wej opiera się na zeznaniach Sta­
sia Zaremby i innych poszlakach. 
Staś Zaremba jest filarem oskar­
żenia. Gdyby go usunąć, sprawa 
by runęła. Gdyby przysięgli za­
wahali się, czy można dać mu 
wiarę, nie byłoby werdyktu zasą­
dzającego. W mojem przekonaniu 
jest dosyć powodów do uchylenia 
wyroku sądu krakowskiego I pa­
nowie sędziowie powinni powie­
d z ie , my nie chcemy wiedzieć, 
czy Gorgonowa jest winna, ale nie 
chcemy też, by innych sądzono w 
ten spesób".

Konfiskata filir.u z wizji 
lokalne)

Podczas wczorajszej rozprawy 
na sali było niewiele osób. Z ro­
dźmy Zaremby —  nikogo. W go­
dzinach popołudniowych przema­
w iali: adw. Woźniakowki z Kra­
kowa. a po nim adw. Axe”  ze 
Lwowa. Pierwzy- powiedział:

„Jeżeliby kto chciał się" prze­
konać, jak nie powinno się pro­
wadzić procesu przed sądem przy 
sięgłych, to powinien na 60 dni 
pojechać dc Krakowa. Policja 
skonf''kowała trzy cziyarte filmu 
z wizji lokalnej w Brzuchowicach, 
na którym były dowody, że roz­
prawą nie kierował p. Jendl, albo 
dr. Jankowki, albo nadkom. Fran­
kiewicz, a przysięgli chodzili na 
spacer oglądać Luxa. Jeżeli mó­
wimy o ukaraniu grzywną 100 zł. 
adw. Axera, to nie chodzi nam o 
kieszeń kolegi, lecz o stwierdze­
nie, że uwagi o biegach maratoń­
skich, powtórzył przewodniczące­
mu zapasowy sędzia dr. Solecki, 
który stał tuż przy nas.

jego oświadczeniem, że dr. Jendl 
chciał przysięgłym wykazać, iż 
tylko Gorgonowa mogła zabić.

—  Albo w tej sprawie zawinili 
sędziowie przysięgli —  kończy o- 
brońca, —  wówczas powinien to 
być ostatni ich wyrok, gdyż insty 
tucja przysięgłych przeżyła się, 
albo zawinił przewodniczący i try 
bunał, to powinni dostać takie 
pouczenie i wskazówki, jak mają 
postępować z przysięgłymi, a mo­
że to się stać tylko przez zniesie­
nie wyroku.

Ostatni obrońca, adw. Axer ze 
Lwowa podnosi w  swem przemó­
wieniu również uchybienia try­
bunału krakowskiego, a więc nie­
potrzebne zarządzenie rozpraw

tajnych, których skrót powtarza­
no później na rozprawie jawnej, 
chcąc wywrzeć zapomocą opinji 
wpływ na przysięgłych.

Dużą część przemówienia wy­
pełniły uwagi o niefortunnie po­
stawionych pytaniach o ławie 
przysięgłych, a co zatem idzie i 
mylnych odpowiedziach.

Prok. Błoński, odpowiadając w 
dwugodzinnem przemówieniu, 
przyznał tylko słuszność dwu 
punktom kasacji, podkreślił jed ­
nak nieistotne ich znaczenie, żą­
dał zatem 'oddalenia skargi kasa­
cyjnej.

Za 5 ztttycti 
P o d j ą ł  s i ę  z a f c u ć

KIELCE, 23. 9. (tel. w ł.). — ' 
W czoraj odbyła się w tutejszym 
Sądzie Okręgowym rozprawa, do­
raźna. Na ławie oskarżonych 
pod siłną ochroną policji zasie­
d li: Tomasz Soczówka, lat 22 i 
Józef Smagała, lat 26, wieśniacy 
z pow. miechowskiego, pod za-

wer i w ten sposób potworny 
targ został dobity.

Pewnego dnia w lipcu b. r. 
Soczewka zaczaił się w pobliżu 
drogi na terenie gminy Kozłów, 
pow. Miechów i gdy nadchudził 
Rygier, morderca wyszedł? z za­
sadzki i strzelił do niego dwukrot

rzutem zamordowania kupca Ry- nie z rewolweru, poczem zbiegł.

Posiedzenie zakończyło się póź­
no w nocy, ogłoszenie wyroku na­
stąpi dziś o godz 2 popołudniu.

giera.
Smagała wymienił konie u han­

dlarza koni A lfla  Rygiera. Zda­
niem Smagały kupiec dopuścił 
się oszustwa przy wymianie ko­
nia, ponieważ koń po paru dniach 
padł. Smagała postanowił krwa­
wo pomścić stratę materjalną i 
w tym celu zwrócił się do So- 
czówki, proponując mu zgładze­
nie Rygiera za wynagrodzeniem 
5 zł. Cena ta wydowała się So- 
czówce zbyt niska, wobec czego 
Smagała obiecał mu dodać rewol-

Rygier uszedł jeszcze kilka kro­
ków, poczem upadł na ziemię i 
zmarł. Wszczęto niezwłocznie do­
chodzenia, które rychło doprowa­
dziły do ujęcia sprawcy. Soczów­
ka przyznał się odrazu do winy, 
natomiast Smagała wypierał się 
podżegania do mordu i twierdził, 
że nakłaniał Soczówkę do pobi­
cia niesumiennego kupca.

Materjały dowodowe zaprze­
czyły jednak cym zeznaniom. Na 
wczorajszej rozprawie obaj uskar 
żeni przyznali się do winy.

Duże wrażenie ns sali sadowej robi

Odczytanie zeznrft str innych mrderców
Z  w?*ora|szej roaprawy Samborskiej

kaz powiedzenia, że biegły AlbO <P47i»Wie przysiągł! 
myli, łub świadek mija się z pra­
wdą, jest uniemożliwianiem obro­
ny. W  pewnej chwili przewodni­
czący zapytał, czy obrona posą-

aibo trybunał
Przewodniczący zwrócił uwagę 

dwukrotnie obrońcy w związku z

Wczorajszy dzień procesu Sam­
borskiego upłynął na przesłuchi­
waniu dalszych świadków. Na 
wstępie rozprawy doszło do star­
cia między obroną a przewodni­
czącym. Przewodniczący ogłosił, 
że będą odczytane zeznania zło­
żone w śledztwie przez bezpo­
średnich sprawców zamordowa­
nia ś- p. HoJówki, Biłasa i Dani- 
łyszyna, jak wiadomo straconych 
za napad na pocztę w Gródku 
Jagiellońskim. Przeciwko temu 
ostro zaprotestował adw. Ko- 
gucki, twierdząc, że na mocy pro­
cedury nie pozwala odczytywa­
nie zeznań Biłasa i Daniłyszyna. 
Innego zdania był prokurator, 
który wniósł o odczytanie zeznań, 
gdyż Biłaś i Daniłyszyn byli o- 
slcarżeni, jednakże śledztwo w 
stosunku do nich umorzono, spo- 
wuilu ich śmierci.

Trybunał po naradzie zdecy­
dował oaczytanie zeznań.

Woźny z ambasady

postrzelił dozorcą domu
Od dłuższego czasu trwał zatarg po 

między woźnym radcy handlowego 
ambasady francuskiej, Stefanem Sawą, 
a dozorcą domu w alejach Ujazdow­
skich 19, Ludwikiem Lankiewiczem.

Radca o. Roustan, za pośrednic­
twem Sawy, przysyłał Lankiewiczowi 
45 złotych miesięcznie, tymczasem wo 
żny część pieniędzy przywłaszczył so­
bie, wręczając Lankiewiczowi jedynie 
20 lub 30 złotych. Gdy sprawa wyszła 
na jaw, Lankiewicz zażądał zwrotu 
przywłaszczonych pieniędzy.

Od tego czasu wynikały ciągle klót 
nie i awantury. Wczoraj rano Sawa, 
spotkawszy Lankiewicza w bramie do 
mu. wystrzelił kilkakrotnie z rewolwe­
ru, raniąc go w nogi Rannego prze­
wiezione do szpitala Dz. Jezus.

Strzały zaalarmowały policję. Sawa 
ukrył s'ę w mieszkaniu i zamknął się 
na kluiz. Dopiero na żądanie sekreta­
rza Nura ambasady weszli do lokalu

policjanci 9 komisarjatu, którzy spraw 
cę strzałów aresztowali. Sawę osa­
dzono w więzieniu.

W toku dochodzenia wyszło na jaw, 
iż Sawa miał brać udział w kradz'eży 
popełnionej w tym domu w mieszka­
niu p Klary Góreckiej. Policja usta'i, 
ile w tych pogłoskach jest prawdy.

Lot p łk . Rayskiego

Rekordziści francuscy
odlecieli z Warszawy
Wczoraj o godz. 6.15 na lotni­

sku cywilnem na Okęciu wyłado­
wały dwa samoloty francuskie 
„Joseph le Brix“ oraz „Cousinet 
I“-w  drodze powrotnej z Mo­
skwy. W „Joseph le Brix" lecą 
znakomici lotnicy - rekordziści 
Codos i Rossi, a maszynę tury­
styczną „Cousinet 1“ pilotuje ka 
pitan Deverneuill.

Na lotnisku oczekiwali na nich 
zawiadowca portu lotniczego p. 
Pelc, przedstawiciele „Lotu“  oraz 
reprezentanci ambasady francu­
skiej.

Dzisiaj o godz. 8 15 rano wy­
startował w dalszą drogę z lotni­
ska na Okęciu samolot francuski 
„Le Brix“ z lotnikami Codosem i 
Rossim. W pół godziny późnie,'

L podążył za nim drugi samolot 
francuski „Biarritz" z lotnikiem

X  , ■

Odbywają się energiczne przy­
gotowania do lotu polskiego do 
Bukai esztu. Skład eskadry, która 
poleci, nie został jeszcze ściśle 
ustalony.

Wiadomo, że między in. poleci 
15 samolotów myśliwskich. Do­
wódcą tego pierwszego polskiego 
lotu grupowego będzie szef de­
partamentu aeronautyki, płk.-pi • 
lot Ludomir Rayski.

RWD 5 w Rfcims
Po ukończeniu zlotu w Reims, 

w czasie którego będzie dokona­
ny przelot do Cannes, pilot por. 
Pronaszko i inż. Polturak, b iorą ­
cy udział w tych zawodach na sa­
molocie RWD 5. pozostaną na Ri­
wierze francuskiej przez miesiąc. 
Spędzą tam swój urlop.

Rekord akroDatyki
na szybowcu

MOSKWA, 22. 9. Poaczas zlotu 
szybowcowego w miejscowość i 
Koktebel na Krymie padł nowy 
rekord światowy, mianowicie pi- 
Jot Borodin, z pasażerem Wolko­
wem, po raz pierwszy w historji 
szybownictwa wykonał w ciągu 
3 godz. 50 min. 209 martwych pę­
tli i 6 obrotów na skrzydle.

Jest to światowy rekord akro- 
batyki na dwuosobowych szybow­
cach. Konstruktorem szybowca 
jest inż. Klementjew.

„Przyznaję się do w in y“
O dczytyw ani zeznań złożonych 

przez nieŻ3rjących już bojowcow 
robi na sali duże wrażenie. 
„Przyznaję się do winy" oświad­
cza Wasyl Biłaś, że wraz z Dymi­
trem Da.nłyszynem dokonałem 
zabójstwa ś. p. Hołówki. Jeszcze 
za czasów istnienia „P łasta" (or­
ganizacja młodzieży ukraińskiej) 
zetknąłem sie z Motyką, któ’-y po­
informował mnie- o działalności 
UOW. i dał mi do przeczytania 
kilka egzemplarzy pisma „Sur­
ma". Za działalność w „P iaście" 
osadzono mnie w więzieniu, 
'dzie przebyłem dwa tygodnie. 

Tam zetknąłem się z Michałem 
Hnatowem, który powiedział mi, 
iż wie o tem, że Motyka dał mi in­
formacje o UOW i kazał mi spot­
kać się z nim po wyjściu z więzie­
nia. Spotkaliśmy się w lesie Hna 
tow odebrał ode mnie i od Motyki 
ślubowanie. Przysięgliśmy, że nic 
zdradzimy UOW, na dowód czego 
Dodaliśmy mu ręce. Słów przysię­
gi nie mogę zdradzić.

Daie. zeznał Biłaś w śledztwie 
szczegóły planu co du zamachu na 
ś. p. Hołowkę i opisał, w jaki spo­
sób go dokonano.

nija i o wszystkiem zawiadomiłem 
Hnatowa, który zażądał ścisłych 
informacyj, Informacyj tych do­
starczył Bunij na karteczce, która 
zaczynała się od słów : „Tadeusz 
Hołówko, naczelnik spraw wschód 
.:ich“ . Hnatow oświadczył, że po­
seł Hołówko był inicjatorem pa­
cyfikacji Małopolski Wschodniej 
{ że dzięki niemu dużo ludzi żabi 
to i zniszczono".

Zabójstwa ś. p. Hołówki doko­
nał Biłaś wraz z Danyłyszynem 
na rozkaz organizacji. Fouczono 
Ich, że gdyby ich ujęto na gorą­
cym uczynku, to mają powiedzieć, 
że są członKE mi organizacji U. O 
W., że zamachu dokonali z rozka­
zu tej organizacji.

Dalej następują zeznania, zna­
ne i  opisu morderstwa oraz z ak­
tu oskarżenia, podawanego przez 
nas na początku rozprawy. Biłaś 
i Danyłyszyn, korzystając z u- 
siug Bunija 6-ma strzałami zab li 
leżącego w łóżku ś. p. Hołówkę.

Druqi zabójca
Dymitr' Danyłyszyn początkowo 

odmawiał wszelkich wyjaśnień, 
twierdząc, że rozkaz otrzymał od 
organizacji U. O. W i nie może 
zdradzić nazwiska osoby, która 
mu ten rozkaz wydała. Później, 
gdy się dowiedział, że Biłaś przy­
znał się do winy, zgodził się dać 
odpowiedzi na pytania. Zeznania 
jego pokryły się z zeznaniami 
B;łasa.

Z rozkazu U. O. W
—  O pobycie Hołówki w Tru- 

skawcu dowiedziałem się od Bu-

Co zeznają świadkowie
Po odczytaniu zeznań złożonych 

w śledztwie przez nieżyjących 
morderców Wasyla Biłasa i Dy­
mił ra Danyłyszyna, trybunał przy 
stąpił do przesłuchiwania świad­
ków.

Przebywająca w dniu zabój­
stwa w Truskawcu w pensjonacie 
S.S. Służebniczek Felicja W yso­
kińska zeznała, że po usłyszeniu 
strzałów wyszła na korytarz i za­
uważyła dwuch biegnących męż­
czyzn w płaszczach z podniesio- 
nemi kołnierzami, w nasuniętych 
na oczy cyklistówkach. Jeden z 
nich skierował do Wysokińskiej 
rewolwer, wobec czego cofnęła się 
do swego pokoju.

Następny świadek Karol Bry 
kowski, również kuracjusz, wi­

dział na korytarzu tylko jednego 
osobnika biegnącego, z wysoko 
postawionym kołnierzem płaszcza 
w czapce kaszkietowej Na kory­
tarzu wbrew zwyczajowi główne 
światło było zgaszone, natomiast 
paliło się światło przed wej­
ściem. Zapalanie światła należa­
ło do Bunija, stąd też świadek 
przypuszcza, że zrobił on to celo­
wo, aby ułatwić napastnikom nie- 
postrzeżone przedostanie się 
przez korytarz.

Czarne zawiniątS:o
Świadek Ma.-ja Fabjak, służąca 

pensjonatu, niosła z kuchni her­
batę i natknęła się na wybiegają­
cych z willi zabójców. Wreszcie 
idąca ulicą służąca Michalina Laś 
kówna i subjekt Piotr Szołogan 
ujrzeli szybko przebiegających 
dwuch mężczyzn w płaszczach z 
podniesionemi kołnierzami. Jeden 
z nich zatrzymał się koło idącego 
jakgdyby na spotkanie jakiegoś 
mężczyzny, który wręczył mu ma­
łe czarne zawiniątko. Następnie 
uciekający pobiegli dalej.

Relacje świadków zdarzeń bez­
pośrednich po zabójstwie są zgod 
ne i sprowadzają się do tego, że 
zbrodni dokonało dwu osobników, 
których rysopisy są podobne do 
rysopisów Biłasa i Danyłyszyna.

W księdze panfątkowe)
Następny świadek, przełożona 

pensjonatu, s. Augustyna Si srak 
zeznała, iż ś. p. Hołówko chciał 
wyjechać z Truskawca 31 sierp­
nia 1931. Dostał jednak jakieś za­
wiadomienie i wyjazd przyśpie­
szył. Siostra była tem zdziwiona. 
Ponieważ w niedzielę biuro mel­
dunkowe było nieczynne, siostra 
wypełniła kartę meldunkową w 
sobotę i posłała do zakładu zdro­
jowego „U nja". Byio to w dniu

zabójstwa o g. 11 przedpołudniem.
Świadek dalej zeznaje, że ś. p. 

Hołówko czuł się w pensjonacie 
bardzo dobrze i nigdy nie zamy­
kał w nocy drzwi na klucz. Stoło­
wał się zawsze w ogólnej jadalni, 
tylko w ostatnich dwuch dniach 
ze względu na deszczową pogodę 
i pobierane masaże kazał przyno­
sić. wieczerzę do pokoju. Przed 
odjazdem ś. p. Hołówko wpisał 
się do księgi pamiątkowej w pen 
sjonacio następującemi słowy: 
„Pobyt w pensjonacie S.S. Służeb­
niczek zachowam w miłej pamię­
ci. Jestem bardzo wdzięczny za tę 
opiekę, troskliwość i życzliwość, 
której tyle miałem dowodów ze 
strony Siostry Przełożonej i całe­
go Zgromadzenia. Hołówko".

Świadek zeznaje dalej, że p. Ho 
łówkowa po przybyciu do Tru­
skawca w odwiedziny do męża, po 
dwuch tygodniach jego pobytu u 
SS. Służebniczek, powiedziała do 
siostry przełożonej: „Co zrobiły­
ście z mężem moje siostry, że on 
tak dobrze wygląda?". —  Miało 
to być pochwałą dla pensjonatu,

Tajemniczy samochód
Jerzy NietnojewsklŚwiadek

złożył dośe charakterystyczne ze­
znanie. O zbrodni dowiedział się 
tegoż wieczora, w kilka minut 
później, gdy szedł ulicą miasta. 
Szofer, który wiózł lekarza, zawo­
łał przejeżdżając: „Hołówko zabi­
ty !". Gdy zbliżył się do pensjona­
tu, zauważył jakieś ciemne auto 
ze zgaszonemi światłami, stojące 
w jednej z ciemnych uliczek. We­
dług pierwszych numerów, które 
zdołał zapamiętać świadek, mu­
siało to być auto albo z Warsza­
wy, albo ze Stanisławowa.

Dziś, w sobotę dalsze badania 
świadków.

P
DZISIEJSZE ZAWODY

o r t

Stadjon Legji, godz. 16, pierwszy 
dzień dziesięciobuju lekkoatletyczne- 
g. panów o mistrzostw c Polrki.

Na strzelnicy przy ul. Zielenieckiej 
— strzelania w ramach „Dnia Pra­
cownika Umysłowego“ .
Tenis
CZECHOSŁOWACJA PROWADZI 

2:0 W MECZU Z POLSKĄ
Wczoraj, w piątek, rozpoczęło się 

w Pradze międzypaństwowe spotka­
nie tenisowe Polska —  Czechosłowa­
cja. Pu pierwszym dniu prowadzą 
Czesi 2:0.

W ubu rozegranych grach pojedyń- 
czych zwyciężvłv rakiety czeskie a 
mianowicie: Biba pokonał Hebdę 6:4, 
<5:1, 6:3, a Maleczek — Wittmannn 
6:4 L:fc 6:2, 6:3.

W sobotę rozegrana będzie gra

brakuje najlepszego tenisisty rago 
kraju, flenzla, który ma zrarioną 
nogę

S p o r ty  w o d n e
WYŚCIGI ŚLIZGACZY

W niedzielę odbędą się na Wiśle 
jesienne wyścigi ćlizgaczy, zo: gani- 
zowańH prze:. 'Widny Klub Motoro- 

Udział zgłosiło przeszłe 20 za­
wodników. W czasie zawodów ustało 
ne będą polskie rekordy szybkości.

W KILKU WIERSZACH 
Jutro, w niedzielę, o godz. 4 po­

południu na Dynasach odbędą się dłu 
,odystansowe zawody kolarskie na 

50 km. o torowe mistrzostwa Polski. 
Ti iuły mistrzowskie dotychcz. j  zdo­
byli: w 1930 r. Ai tur Schmidt, w 
1931 r. Eugenjusz Michalak, a w ro­
ku ub. Stefan Pouończyk.

W rozegranym wczoraj pie rwfeźyrii

Za namową maiki

Pasierbowie zamordowali ojczyma

podwójna panów, gra mieszana i gra meczu zawodowców Cochet pobił Bar 
po'«dyńcza pa*. 11 esa w stosunku 6:4, 5:7, 6:4,i 0:6,

W reprezentacji Czechosłowackiej! 3:3.

POZNAŃ, 23. 9. (tel. wł.). —  
Przed Sądem Okręgowym roze­
grał się epilog głośnego w lipcu 
b. r. morderstwa na osobie rolni­
ka Przeworskiego z Gromnic pod 
Biedruskiem. Na ławie oskarżo­
nych zasiadła żona zamordowa­
nego, Prakseda Przeworska i je j 
synowie z pierwszego małżeń­
stwa, Franciszek i Józef Wit­
kowscy. Rodzina nie żyła ze sobą 
w zgodzie.

Do morderstwa miała namó­
wić synów Frzeworska, która za 
wszelką cenę chciała się pozbyć 
męża. Józef Witkowski, młodszy 
z oskarżonych, chętnie usłuchał i 
gotów był do czynu, jedynie Fran 
ciszek przez dłuższy czas wahał 
się, wreszcie i on uległ.

Pewnego poranku postanowili 
obaj dokonać zbrodni. Franci­
szek, zaopatrzony w młotek szew- 
cki, wszedł z bratem do izoy, 
gdzie spał ojczym, którego w po­
przednim dniu obaj pobili do nie­
przytomności. Wszedłszy dc po­
koju, Franciszek przymrużył oczy 
i zadał budzącemu się ze snu o j­
czymowi dwa ciosy w głowę, przy 
czem upuścił młotek na ziemię 
Wówczas Józef podniósł młotek i 
podobnie dwa razy uderzył oj'

czyma w głowę. Mordowany o j­
ciec zdołał jeszcze wykrztusić: 
„Franc, co robisz, niech was pio­
run trzaśnie" —  poczem zmarł.

Następnie pasierbowie obmyli 
trupa i wieczorem, gdy matka 
wróciła z Biedruska, wynieśli 
zwłoki z dumu i wrzucili je  do 
Warty,

Nazajutrz sprawcy zbrodni roz­
puścili pogłoskę, że Przeworski 
wyjechał do Poznania, jednakże 
śwmdkowie oskarżenia, któizy 
wiedzieli o poprzedniem pobiciu 
starego, donieśli o tem władzonjf 
które wszczęły dochodzenia, za­
kończone wyłowieniem zwłok

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
sąd przesłuchał żonę oskarżone­
go i obu Witkowskich. Obaj przy­
znali się do winy. Żona zamordo­
wanego, Prakseda, zaprzecza ja ­
koby namawiała synów do za­
mordowania męża.

Zeznania świadków, zwłaszcza 
15-Ietniej Rozalji Witkowskiej, 
siostry oskarżonych, obciążyły 
zarówno matkę, jak i braci. Po 
przemówieniu stron i naradzie 
trybunał wydał wyrok, skazujący 
Przeworską na 10 lat więzienia, 
zaś obu Witkowskich po 8 lat 
więzienia.


